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    Początek


    


    Zdecydowałem się rozpocząć od opowieści o kilku doświadczeniach, które wpłynęły na moje życie i odzwierciedlają główny przekaz książki Spełnione pragnienia. Te ważne wydarzenia miały miejsce podczas pisania tej książki i zawierały elementy synergii i synchroniczności, które uznałem za bardzo ekscytujące i obiecujące. Przedstawiam na tych stronach program dający moim zdaniem gwarancję, że przyciągniesz do swojego życia wszystko, czego pragniesz, o ile tylko te pragnienia są zgodne ze Źródłem Twojego bytu. W moim codziennym życiu podczas pisania tej książki osobiście doświadczałem tego typu błogosławieństw. Postanowiłem podzielić się tymi cudownymi zdarzeniami w sposób bardzo osobisty.


    Zaczynając ósmą dekadę życia na ziemi, spoglądam wstecz i widzę więcej znamiennych wpływów w moim życiu, które po prostu zjawiały się. Z dzisiejszej perspektywy mogę ocenić, jak zmieniły kierunek mojego wcześniej zdominowanego przez ego życia, jednak wtedy, gdy te niezwykłe sygnały, zdarzenia czy ludzie pojawiali się w moim życiu, nie byłem w stanie, tak jak większość z nas nie jest w stanie, spojrzeć szerzej na to, co się działo. Teraz, patrząc wstecz przez pryzmat duchowości i pisząc o tym, jak żyć życiem pełnym spełnionych pragnień, postrzegam te wydarzenia jako elementy wielkiej układanki, która budzi mój wielki podziw i ma dla mnie ogromne znaczenie.


    Święty Franciszek


    Jedną z tych osób, które pojawiły się w moim życiu, był człowiek żyjący w XIII wieku i obecnie znany jako święty Franciszek z Asyżu. Nie byłem wychowany w jakiejkolwiek religii, prawdopodobnie ze względu na to, że w dzieciństwie wędrowałem od jednej rodziny zastępczej do drugiej. Nie wiedziałem nic o katolicyzmie i nigdy nie miałem kontaktu z jego naukami ani świętymi. Jednak z jakiegoś tajemniczego powodu (teraz nie wydaje mi się już tak tajemniczy) ten mnich, który żył w niezwykły sposób, wzorując się na Chrystusie, miał stać się jedną z najważniejszych osób, jakie przecięły moją ścieżkę życiową. Pierwszy raz jego wpływ objawił się w moim życiu w postaci wydrukowanej i oprawionej w piękne ramy Modlitwy św. Franciszka, którą ktoś podarował mi na wykładzie ponad 25 lat temu. Przekaz tej modlitwy głęboko do mnie trafił, na dodatek sam przedmiot był bardzo ładny, dlatego powiesiłem go w korytarzu prowadzącym do pokoju moich dzieci. Musiałem przechodzić koło tej modlitwy co najmniej 10 000 razy w czasie tych dziesięciu lat, gdy tam wisiała. Często zatrzymywałem się przy niej, czytałem kilka wersów i rozważałem magię słów: Tam gdzie nienawiść, pozwól mi siać miłość i Gdzie panuje mrok, pozwól mi wnieść światło.


    Te słowa wydawały się bardziej pewną techniką niż modlitwą. Podobała mi się myśl, że nienawiść może przerodzić się w miłość, a ciemność może zostać rozświetlona — i nie dzięki temu, że poprosimy Boga, by to uczynił, lecz samemu będąc miłością i światłem. Te słowa wydawały się obiecywać, że my, ludzie, możemy usunąć cierpienie i ból, zmieniając siebie. Uwielbiałem rozważać taką możliwość. Jednak teraz widzę, że wtedy nie byłem jeszcze gotowy, by żyć zgodnie z przekazem św. Franciszka, a nawet by pisać tak, jak robię to teraz przy okazji tej książki.


    Niemniej jednak Francesco di Pietro di Bernardone (1181 – 1226) wkroczył w moje życie i jego wpływ zwiększał się w miarę, jak mijały lata. W latach 90. XX wieku dałem się namówić na podróż do Asyżu i będąc tam, w jakiś niewyjaśniony sposób poczułem, że jestem w domu. Chodziłem po polach, po których chodził św. Franciszek, medytowałem w niewielkiej kapliczce, w której on się modlił. Stałem u jego grobu ogarnięty przemożnym, wypełniającym całe moje ciało uczuciem, że jestem jednością z tym człowiekiem, który żył ponad 800 lat przed moimi narodzinami.


    Zacząłem czytać o św. Franciszku i byłem niezwykle poruszony jego palącym pragnieniem, by wypełnić swoją dharmę, jak również jego determinacją, aby nie pozwolić, żeby cokolwiek stanęło na drodze do spełnienia tego marzenia. Ja też odczuwałem wewnętrzne wezwanie, by robić to, czym zajmowałem się przez te wszystkie lata. Mnie też zdarzało się zboczyć z obranej ścieżki i zawsze ten wewnętrzny głos prowadził mnie z powrotem do pisania i przeżywania każdego dnia zgodnie z moją boską misją.


    Jakieś dziesięć lat temu zrozumiałem, że napiszę książkę pod tytułem There’s a Spiritual Solution to Every Problem („Istnieje duchowe rozwiązanie każdego problemu”), jednak nie wiedziałem, jak się do tego zabrać. W czasie głębokiej medytacji usłyszałem donośny głos mówiący: Oprzyj ją na Modlitwie św. Franciszka, która wisi na ścianie w twoim domu. Ta wizja była niezwykle jasna i przekonująca, tak że poczułem się, jakby książka już została napisana. Musiałem jedynie pozwolić sobie „stać się narzędziem Twego pokoju”.


    Wróciłem do Asyżu i znowu przeżyłem cudowne doświadczenie. Moje ciało zostało uzdrowione w sposób, który zarówno dla mnie, jak i dla moich przyjaciół lekarzy pozostaje do dziś tajemnicą (opowiedziałem o tym uzdrowieniu i wizji św. Franciszka w moim filmie The Shift). Ten mnich z XIII wieku jeszcze raz odmienił moje życie, ukazując mi się i pokazując, że nie ma żadnych ograniczeń, jeśli chodzi o to, co się może zdarzyć, gdy żyje się zgodnie z bożym planem.


    Zrobiłem obszerne notatki w czasie swojej drugiej wizyty w Asyżu i po powrocie bez wysiłku napisałem książkę. Co więcej, książka There’s a Spiritual Solution to Every Problem stała się tematem specjalnego wydania programu telewizyjnego. Dzięki temu miliony ludzi usłyszały o naukach św. Franciszka — a wszystko dlatego, że usłyszałem wezwanie do opisania prawd, które odmieniły moje życie.


    Lata temu zafascynował mnie literacki opis życia św. Franciszka z Asyżu autorstwa jednego z największych pisarzy wszech czasów Nikosa Kazandzakisa. Do dziś regularnie powracam do jego niezwykłej książki Biedaczyna z Asyżu i zawsze wzruszam się do łez oraz czuję, jak moja świadomość uwzniośla się dzięki jej treści.


    Mniej więcej rok temu podczas głębokiej medytacji znowu usłyszałem silne wezwanie, by zabrać grupę ludzi do trzech europejskich miast o ważnym duchowym znaczeniu: Lourdes we Francji, Medziugorie w Bośni i Hercegowinie oraz oczywiście Asyżu we Włoszech. Nazwaliśmy tę podróż „Doświadczaniem cudu”. 162 osoby z całego świata postanowiły odwiedzić ze mną te święte miejsca, w których miały miejsce prawdziwe cuda w XIII, XIX i XX wieku. W każdym z tych miejsc wygłosiłem dwugodzinny wykład. Podczas pierwszego wieczornego zebrania w Asyżu powiedziałem wszystkim, że naprawdę wypełniamy wizję św. Franciszka. Jego celem było niesienie Chrystusa całemu światu, wioska po wiosce, miasto po mieście, kraj po kraju. W tej podróży uczestniczyli ludzie ze wszystkich kontynentów, reprezentujący wszystkie grupy wiekowe od nastolatków aż po osiemdziesięciolatków. Wszystkie zawody, wszystkie przekonania religijne zjednoczone tymi samymi ideami — by zapełnić świat ludźmi, którzy chcą być „narzędziami Twojego pokoju” i dzięki temu stworzą świat z naszych najgłębszych pragnień, czekających na spełnienie.


    Drugiego dnia w Asyżu, podczas mojej trzeciej wizyty w tym boskim miasteczku, wszystkie 162 osoby zgromadziły się w kościele zbudowanym setki lat temu, gdy św. Franciszek żył i założył swój zakon. Gdy wygłaszałem w tym świętym budynku swój dwugodzinny wykład, przydarzyło mi się coś, co nie zdarzyło mi się nigdy wcześniej w czasie czterech dziesięcioleci publicznego przemawiania. Poczułem, jak coś przejmuje moje ciało, i nagle oniemiałem. Czytałem fragment książki Kazandzakisa Biedaczyna z Asyżu i pod koniec po prostu skamieniałem. Nie mogłem się poruszyć. Zacząłem niemal histerycznie szlochać. Wszyscy słuchacze wstali i w milczeniu wyciągnęli do mnie ramiona. Wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę, że dzieje się coś metafizycznego. (Cała wycieczka została sfilmowana — nie tylko ten wykład, ale i kolejne dwa. Możesz je obejrzeć, jeśli chcesz. Zostały wydane przez Hay House na czterech płytach DVD zatytułowanych Experiencing the Miraculous).


    W czasie gdy przemawiałem pod obrazem Chrystusa w kościele, zrobiono mi wiele zdjęć. Zamieściłem jedno z nich w ilustrowanej wkładce tej książki, więc możesz zobaczyć wielką kulę, która pojawiła się podczas tego oszałamiającego wykładu w świętym kościele w Asyżu. Więcej o tych kulach przeczytasz w dalszej części książki. Mogę jedynie z pewnością powiedzieć, że znowu doświadczyłem w swoim ciele mocy św. Franciszka. Doświadczyłem go nie tylko przez jego słowa i nie tylko obok mnie, lecz także we mnie — będącego mną — gdy przemawiałem do tych 162 osób, które — jak czułem — były katalizatorem, grupą zebraną, by wypełnić zbiorową dharmę, narodzoną w mojej wyobraźni i obecną w świecie jako aktywna siła wnosząca do niego dobro. Patrząc wstecz na swoje życie i na wydarzenia, które wprowadziły do niego św. Franciszka, widzę, że nie potrafiłem od razu docenić ich znaczenia. Po prostu robiłem to, do czego czułem powołanie. Muszę powiedzieć, że Franciszek nie wkroczył w moje życie tylko raz, by doprowadzić do mojego duchowego przebudzenia, lecz po prostu przejął je i zmienił kierunek, w jakim zmierzało — żył we mnie przez większość czasu.


    Zostawię na chwilę św. Franciszka i opowiem o obecności innego świetlistego bytu, który wkroczył w moje życie jakieś sześć lat temu.


    Lao-tzu


    W 2005 roku ponownie zapoznałem się ze starożytnym duchowym tekstem Tao Te Ching, napisanym około 2500 lat temu przez starożytnego chińskiego mistrza Lao-tzu. Niektórzy nazywają tę zawierającą 81 krótkich rozdziałów książeczkę najmądrzejszą książką, jaka kiedykolwiek została napisana. Wprawdzie znałem pobieżnie tao, jednak filozofia ta nie miała jakiegoś większego znaczenia w moim życiu. Jednak w wieku 65 lat zauważyłem, że ciągle natrafiam na treści z Tao Te Ching, który to tytuł można przetłumaczyć luźno jako Księga drogi i cnoty. Znałem jej najczęściej cytowane fragmenty, a nawet zdarzyło mi się je wykorzystywać w swoich książkach, jednak w 2005 roku z jakiegoś powodu zacząłem być nimi dosłownie bombardowany niemal każdego dnia. W restauracji znajdowałem kilka linijek z Tao Te Ching w menu, słyszałem cytaty z tej książki w kilku programach telewizyjnych, w księgarni trafiałem na egzemplarz ustawiony przez przypadek tuż obok moich książek, bliski przyjaciel opowiedział mi, że został taoistą i przyniosło mu to wewnętrzny spokój, ktoś, kogo nie znałem, przysłał mi talię kart ze wszystkimi 81 rozdziałami księgi i rysunkiem przedstawiającym Lao-tzu siedzącego na byku. Ta podobizna przemówiła do mnie jak żaden rysunek wcześniej.


    Pewnego dnia podczas medytacji poczułem silne wewnętrzne wezwanie, by przeczytać całe Tao Te Ching, i zrobiłem to jeszcze tego samego dnia. Wieczorem zadzwoniłem do swojego wydawcy i powiedziałem, że chciałbym napisać krótki esej na temat każdego z 81 rozdziałów i tego, jak można zastosować starożytną mądrość Lao-tzu we współczesnym świecie. Wszystkie eseje chciałem opublikować w jednym zbiorze pod tytułem Change Your Thoughts — Change Your Life. Od tej chwili zacząłem odczuwać taką samą więź z Lao-tzu, jaką od mniej więcej dziesięciu lat czułem ze św. Franciszkiem. Zacząłem słyszeć, jak do mnie przemawia podczas moich porannych medytacji.


    Wspomniałem o tym podczas swojej cotygodniowej audycji radiowej w Hay House Radio.com, a artystka o imieniu Magali powiedziała mi na antenie, że ogarnięta gorączką automatycznego malowania, wykonała podobiznę Lao-tzu, którą mi wysyła. Przesyłka dotarła następnego dnia rano i przemawiałem do niej przez cały 2006 rok.


    Każdego tygodnia spędzam cztery i pół dnia na nauce, medytacji, rozmyślaniach i analizowaniu rozdziałów z Tao Te Ching. W czasie tej połowy dnia po medytacji w obecności portretu Lao-tzu po prostu pozwalam, by słowa spływały na stronice. Poświęciłem cały 2006 rok na jednoczenie się z Lao-tzu. Wpatrywałem się w jego portret, przyglądałem się, jak wydawał się wodzić za mną oczami, gdy przechadzałem się po swojej pracowni, i co najważniejsze, słuchałem go i zapisywałem jego słowa spływające przez moje serce na kartkę.


    Ten rok zanurzenia się w Tao Te Ching naprawdę odmienił moje życie. Przyswoiłem sobie i wcieliłem w życie podstawowe nauki o pokorze, życiu tajemnicą, zadowoleniu, prostocie, pogodzie i odnajdywaniu Boga w naturze, a nie w ortodoksyjnym kulcie. Lao-tzu stał się moim stałym towarzyszem, a Tao Te Ching prowadziła ku bardziej oświeconemu życiu nie tylko mnie, lecz również miliony innych ludzi. Dzięki Public Broadcasting Service (PBS) mogłem zaprezentować najistotniejsze elementy starożytnej mądrości Lao-tzu w programie telewizyjnym, który w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie był powtarzany tysiące razy, nawet w porze największej oglądalności. W jakiś tajemniczy sposób, znany tylko niewidzialnemu tao lub pewnemu boskiemu umysłowi, stałem się narzędziem, dzięki któremu ten potężny przekaz dotarł do wielkiej liczby ludzi 25 wieków po śmierci Lao-tzu.


    Święty Franciszek, Lao-tzu i ich nauki wciąż mają wielkie znaczenie w moim życiu każdego dnia. Jednak oprócz tego, że stali się moimi duchowymi nauczycielami, ich pojawienie się w moim życiu wpłynęło na niezliczone inne osoby, włączając w to Ciebie, gdy przystąpiłeś do lektury tej książki.


    List Brendy


    Chciałbym się teraz podzielić niezwykłym listem, który otrzymałem kilka dni temu, gdy pisałem pierwsze strony Spełnionych pragnień. Proszę, przeczytaj go z otwartym umysłem, a następnie pozwól mi wyjaśnić, jakie ma on dla Ciebie znaczenie, gdy zaczynasz lekturę tej książki.


    Szanowny doktorze Wayne!


    Cuda się zdarzają. Czuję, że muszę się z Panem podzielić moim niedawnym doświadczeniem, ponieważ jest Pan częścią tego, co mi się zdarzyło.


    Kilka miesięcy temu usłyszałam o Pańskiej wycieczce „Doświadczanie cudu” i wiedziałam, że muszę być jej częścią. Moje życie jest w tej chwili bardzo skomplikowane, ponieważ przechodzę wielką przemianę, tak więc znalezienie czasu na wycieczkę do Europy wymagało cudu, jednak byłam otwarta na wszystko, co się może zdarzyć. Głośno wyraziłam swoją intencję. Powiedziałam: „Mam zamiar doświadczyć cudu z doktorem Wayne’em” i zostawiłam Bogu wymyślenie tego, jak to może się stać.


    Minęło kilka miesięcy. Moja sytuacja zmieniała się powoli, więc nie rezerwowałam miejsca na wycieczkę. Wciąż wierzyłam i wiedziałam, że doświadczę cudu, nawet jeśli rzeczywistość ciągle powtarzała mi: „Mało prawdopodobne”. Na początku kwietnia musiałam pojechać ze swoją czternastoletnią córką Emily do Kelowny, ponieważ brała tam udział w konkursie wokalnym. To osiem godzin jazdy z miejsca, gdzie mieszkamy, jednak ona tak bardzo pasjonuje się operą, że danie jej możliwości pojechania do Kelowny i pracy z ekspertami było dla mnie przyjemnością. Tak się składa, że mieszkają tam moi rodzice, więc zadzwoniłam do nich, by powiedzieć, że przyjedziemy. Rozmawiałam z moją Mamą przez parę minut, powiedziałam jej, kiedy przyjedziemy, i gawędziłyśmy o tym i owym, gdy usłyszałam, jak mój Tata mamrocze coś w tle. Mama przetłumaczyła to dla mnie: „Tata mówi, że doktor Wayne Dyer będzie we wtorek wieczorem w Vernon, jeśli chciałabyś go zobaczyć”. Po tym jak podniosłam słuchawkę (i siebie) z podłogi, zapytałam Tatę, czy zechciałby mi towarzyszyć, i kupiłam bilety przez internet. Nie muszę dodawać, że byłam przeszczęśliwa, iż Bóg był uprzejmy sprowadzić Pana do mnie, zamiast zmuszać mnie do podróży do Europy.


    Wreszcie nadszedł wieczór wykładu. Niecierpliwie zasiadłam w czternastym rzędzie. Gdy pojawił się Pan na scenie i zaczął mówić, stało się coś dziwnego. Zdarzyło mi się to raz wcześniej, gdy słyszałam chłopca śpiewającego „Ave Maria” i zobaczyłam wokół niego wielką świetlistą aureolę. Najpierw pomyślałam, że może zaczyna się u mnie migrena, jednak to światło znajdowało się jedynie wokół chłopca. Teraz takie samo światło otaczało Pana. Niezależnie od tego, gdzie znajdował się Pan na scenie, światło podążało za Panem, i tylko za Panem. Myślałam, że może to reflektor lub oświetlenie sceniczne, jednak kobieta, która Pana zapowiadała, nie miała wokół siebie takiej aureoli.


    Potem wydarzyło się coś jeszcze dziwniejszego. Doktorze Wayne, mówił pan o św. Franciszku i nagle na moich oczach zaczął się Pan przeistaczać. Pańskie ciało było odziane w długą szatę, a rysy zmieniły się tak, że stał się Pan św. Franciszkiem z Asyżu. Trwało to jedynie minutę, jednak było to potężne, przesycone emocjami i bardzo, bardzo rzeczywiste doświadczenie.


    A potem wydarzyło się coś jeszcze dziwniejszego. Zaczął Pan mówić o Lao-tzu i zmienił się Pan w niego! Długi warkocz spływał Panu wzdłuż pleców i widziałam, że Pańska twarz zmieniła się w twarz Lao-tzu. Trwało to znowu tylko chwilę, jednak na zawsze zapamiętam to doświadczenie.


    W przerwie mój Tata wyszedł do toalety, a ja wstałam, by rozprostować nogi (i wytrzeć oczy). Poczułam, że dotyka mnie czyjaś ciepła dłoń, i zobaczyłam drobną starszą panią z cudownym uśmiechem, która gestem zapraszała mnie, bym usiadła koło niej. Usiadłam, a ona spojrzała mi prosto w oczy. Powiedziała, że wpatrywała się we mnie, ponieważ jaśniałam światłem, i miała wrażenie, że patrzy na anioła. Wpatrywałam się w nią jak urzeczona, gdyż miałam wrażenie, że ją skądś znałam. Rozpoznawałam jej roziskrzone zielone oczy. Rozmawiałyśmy, czasem mówiąc to samo w tym samym momencie, na przykład: „Wszyscy jesteśmy tacy sami” albo „Istnieje tylko miłość” i inne rzeczy o głębokim duchowym znaczeniu. Miałam wrażenie, że śnię. Zanim się obejrzałyśmy, znów znalazł się Pan na scenie i roztoczył swoją magię. Zdecydowałam, że muszę podtrzymać kontakt z tą kobietą i że po wykładzie poproszę o jej imię i numer telefonu. Jednak mimo moich dobrych chęci, gdy wykład się skończył i wstaliśmy, nie mogłam jej nigdzie dostrzec. To mnie zaskoczyło, ponieważ siedziała raptem dwa siedzenia ode mnie, a nie widziałam, by wychodziła. Wyszliśmy razem z Tatą i gdy cofałam auto na parkingu, zobaczyłam swoje własne oczy w lusterku. I wtedy uświadomiłam sobie, skąd znałam te roziskrzone zielone oczy…


    Niemożliwe? Być może… ale… Nie potrafię wyjaśnić tego, co przydarzyło mi się tego wieczoru, jednak każdego dnia dziękuję za to, że dane mi było „doświadczyć cudu” z doktorem Wayne’em w taki wyjątkowy i wspaniały sposób.


    Namaste


    Brenda Babinski


    Jeśli zastanawiasz się nad znaczeniem roziskrzonych zielonych oczu, to dla mnie ten fragment ma głęboki sens, ponieważ przypominam sobie, jak Marcelene, matka siedmiorga z moich dzieci, opowiedziała mi o doświadczeniu podczas narodzin swojego pierwszego syna Shane’a. W szpitalu podczas porodu nie chciała zgodzić się na znieczulenie. Pielęgniarka o rudych włosach podeszła do niej, otarła jej czoło, łagodnie i z miłością wyjaśniła jej, jak ma oddychać, i pozostała z nią przez cały poród. Gdy następnego dnia pytała o tę niezwykle pomocną pielęgniarkę, ponieważ chciała jej podziękować, usłyszała, że nikt pasujący do opisu nigdy nie pracował w tym szpitalu. Prowadził ją anioł — być może. Spotkanie Brendy z drobną staruszką mogło być spotkaniem z jej najwyższym „ja” (patrz rozdział 3.). Zamieściłem tu list Brendy, by dać Ci pojęcie, co jest możliwe, gdy zaczniesz odczuwać spełnione pragnienie, jak to wyjaśniam w rozdziale 6. Moja pierwsza myśl po przeczytaniu listu Brendy pochodziła wprost od ego i brzmiała: Prawdopodobnie byłeś świętym Franciszkiem i Lao-tzu w dwóch swoich poprzednich życiach, czemu nie. Zobacz, jaki jesteś ważny i jak twoje poczynania sprawiają, że ten świat przebudza się duchowo. Potem porozmawiałem przez telefon z pisarką Anitą Moorjani z Hongkongu i przeczytałem jej ten list, a ona szybko uciszyła moje dyktowane przez ego myśli. Powiedziała, że podczas swojego doświadczenia z bycia „po drugiej stronie” nauczyła się jednego: wszystko dzieje się równocześnie. Nie ma przeszłości ani przyszłości, jest tylko jedna, jedyna teraźniejszość. Dlatego logiczne wydawało się jej, że to wszystko były równoległe istnienia.


    Wiem, że idea braku przeszłości, przyszłości i liniowej świadomości może wprawiać Cię w zakłopotanie, zwłaszcza że mózg (będący jedynym narzędziem, jakie mamy do tych rozważań) istnieje w ciele, które jest liniowe, ma swój początek i będzie miało koniec. Idea, że wszystko dzieje się równocześnie, to jedna z największych tajemnic, jednak w moich snach, a czasem też podczas głębokiej medytacji, widzę przebłysk tej nieliniowości.


    Zachęcam do lektury książki Anity Umrzeć, by stać się sobą, która pozwoli Ci lepiej zrozumieć, w jaki sposób koncepcja jedności i wszechobejmującej teraźniejszości objawiła się jej w trakcie uzdrawiającej podróży po tym, jak wróżono jej pewną śmierć.
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    W trakcie lektury Spełnionych pragnień zwróć uwagę na to, jak ważne jest odczucie w swoim ciele tego, czego pragniesz w życiu. Szczególną uwagę zwróć na to, co oznacza wiedzieć w głębi siebie, że naprawdę jesteś boską istotą w materialnym świecie na ziemi. Na kolejnych stronach wielokrotnie będę podkreślał, jak ważna jest Twoja wyobraźnia w stworzeniu życia pełnego spełnionych pragnień. Jednak Twoja wyobraźnia to domena, która jest kontrolowana przez procesy myślowe. Gdy umieścisz w niej myśl na temat tego, kim chcesz się stać, zachęcam Cię, byś żył tak, jakby Twoje pragnienie już urzeczywistniło się w fizycznym świecie.


    Dokładnie tak postępowałem przez wiele lat, jeśli chodzi o nauki zarówno św. Franciszka, jak i Lao-tzu: przeżywałem ich przekaz na płaszczyźnie intelektualnej, pisałem o nich, wykładałem, analizowałem i interpretowałem ich — wszystko w mojej wyobraźni. Jednak teraz w moim życiu nastąpił moment, gdy wykroczyłem poza swój intelekt, jeśli chodzi o nauki tych boskich mistrzów. Gdy tego wieczoru pojawiłem się na scenie w Vernon i gdy przemawiałem do słuchaczy w Asyżu, czułem przemożną obecność św. Franciszka, czułem go w swoim ciele, przeżywałem jego przekaz tak, jakby był mój — albo, mówiąc inaczej, czułem się tak, jakby pragnienie poznania prawd św. Franciszka i Lao-tzu zostało już zaspokojone. Jeśli jesteś w stanie gorąco odczuć cokolwiek, czego pragniesz; jeśli tylko jest to zgodne z Twoim najwyższym „ja” — to znaczy Bogiem — to stajesz się tym, a to staje się Tobą.


    Gdy przekazuję te głębokie prawdy, jest to coś znacznie poważniejszego niż ćwiczenie intelektualne. Czuję je całym sobą, i to właśnie zauważyła Brenda Babinski w tych krótkich chwilach, gdy byłem na scenie. Wyobraź to sobie, żyj tak, jakby to była Twoja rzeczywistość, nie pozwól na to, by cokolwiek Cię od tego odciągnęło, ale co najważniejsze, zacznij to czuć, a Twoja wola splecie się z Twoim pragnieniem, a ono z Tobą, tak że przestanie istnieć dualizm — staniesz się jednym z tym, czego pragniesz.


    Tego samego wieczoru Brenda podeszła do mnie, gdy siedziałem na scenie i podpisywałem książki. Cały stadion hokejowy był wypełniony kulami światła, jakby dla potwierdzenia zbieżności prawd św. Franciszka i Lao-tzu, podczas gdy ja czułem te duchowe prawdy w głębi swojego jestestwa (patrz wkładka ze zdjęciami). Te kule pojawiają się również na zdjęciach z kościoła w Asyżu, gdzie w swoim ciele czułem obecność św. Franciszka, gdy stałem i przemawiałem w miejscu, w którym on żył i nauczał (również patrz zdjęcie). Nie sądzę, by fakt, iż jedna ze słuchaczek widziała, jak zmieniam się w tych wielkich nauczycieli, oznaczał, że żyłem jako oni wiele wieków temu. Wiem, że gdy wyjdziesz poza intelekt i zaczniesz czuć obecność tego, czego najbardziej pragniesz, tak jakby to już się urzeczywistniło, i będziesz tym żyć z niepohamowaną pasją, to zjednoczysz się ze swoim pragnieniem i poznasz prawdę o tym, że prawa materialnego świata przestają działać w obliczu boskich planów.


    Nicollette


    Zdecydowałem się na początku książki Spełnione pragnienia zawrzeć jeszcze jedną opowieść, która podkreśla najistotniejszą cechę tej książki. Chodzi tu o wiarę, że wewnątrz każdego z nas istnieje boska iskra, Jestem, który Jestem, zdolna, gdy ją się roznieci i pielęgnuje, do sprawiania cudów.


    W maju 2011 roku spotkałem podczas spaceru nad oceanem na Maui grupę kobiet, w tym matkę i jej 20-letnią córkę. Linda, matka, rozpoznała mnie i zaczęliśmy krótką rozmowę. Gdy spojrzałem na jej córkę Nicollette, stało się dla mnie oczywiste, że cierpi na jakiś rodzaj paraliżu twarzy, który zniekształcił jej rysy. Mięśnie po lewej stronie twarzy wydawały się sparaliżowane. Coś skłoniło mnie, by wyciągnąć rękę, dotknąć jej twarzy i zapytać, co się stało. I tak zaczęła się historia, którą za pozwoleniem obydwu kobiet postanowiłem tutaj opowiedzieć, by pokazać, co jest możliwe, gdy wykorzystamy wewnętrzną siłę, będącą częścią naszego istnienia i nazwaną obecnością Jestem, do spełnienia naszych zgodnych z boską wolą pragnień.


    Poczułem wezwanie, by zaprosić całą tę grupę kobiet do swojego domu i porozmawiać z Nicollette o nauce spełniania pragnień, którą już od kilku miesięcy zajmowałem się każdego dnia. Spędziłem z Nicollette godzinę, podczas gdy jej matka, babcia i dwie przyjaciółki Lindy pozostawały na uboczu. W tym czasie poczułem, że coś mistycznego i potężnego wypełniło energią nie tylko moje ciało, lecz również całe pomieszczenie.


    Pod koniec czasu, który spędziliśmy razem, nalegałem, by Nicollette spędziła godzinę z moją przyjaciółką Kate Mackinnon, specjalistką od terapii czaszkowo-krzyżowej, która w tym czasie gościła w okolicy i leczyła także mnie. Byłem z nią umówiony na następny dzień, ale zrzekłem się swojej sesji terapeutycznej na rzecz Nicollette. Poniżej znajduje się opis wydarzeń, które nastąpiły potem. Pierwszy opis to list Lindy do Kate poświęcony jej rozumieniu tego doświadczenia.


    Cześć, Kate!


    Chciałam Ci powiedzieć, że przed wizytą na Hawajach Nicollette nigdy nie słyszała o Waynie Dyerze. Jest studentką, która uczy się, biega na zajęcia, do pracy i na imprezy. Nigdy nie czytała jego książek ani nie była na jego wykładach. W dalszym ciągu nie wie o nim zbyt wiele, tyle że teraz czyta The Power of Intention. W sobotę przyleciałam na Hawaje z moim mężem Gordem i synem Jasonem. Nicollette zadzwoniła do mnie z Victorii, z Kolumbii Brytyjskiej, następnego dnia. Powiedziała, że poprzedniego wieczoru miała dziwny ból głowy, a teraz jej twarz drętwieje po lewej stronie. Była zmartwiona tym, że lewy kącik jej ust nie podnosił się podczas uśmiechu. Wysłała nam swoje zdjęcie zrobione telefonem. Powiedzieliśmy jej, żeby natychmiast udała się na pogotowie, ponieważ baliśmy się, że to jakiś udar czy coś w tym stylu. Nicollette nie chciała iść, ponieważ miała dużo nauki przed końcowymi egzaminami, a poza tym nie czuła się dobrze. Upierałam się, że powinien ją obejrzeć specjalista. W końcu zgodziła się. Natychmiast została przyjęta i poddana całej serii badań.


    Zadzwoniła do mnie jakąś godzinę później i powiedziała, że zdiagnozowano u niej samoistne porażenie nerwu twarzowego o nieznanej przyczynie. Lekarze mieli różne teorie na temat przyczyn, jednak nie widzieli korespondujących z nimi objawów, tak więc byli wobec jej przypadku bezradni. Dostała profilaktycznie leki antywirusowe i duże dawki prednizonu. Ponieważ jej choroba nie zagrażała życiu, lekarze odesłali ją do domu, twierdząc, że nic więcej nie są w stanie zrobić i czas pokaże, co się będzie dalej działo.


    Nicollette była bardzo zmartwiona i przerażona, gdy do nas zadzwoniła. Zasugerowaliśmy, by jeśli tylko lekarze nie mają nic przeciwko temu, przyleciała do nas na Hawaje albo bym ja poleciała do niej. Przez kolejne dwa dni odwiedzała różnych lekarzy, by upewnić się, że może podróżować. Przyleciała na Hawaje we wtorek.


    Jej paraliż zdecydowanie postępował i widzieliśmy, że się jej pogorszyło. Przez kilka kolejnych dni nadal było coraz gorzej. Byłam w kontakcie z naszym lekarzem rodzinnym i wysłałam mu zdjęcie całkowicie sparaliżowanej twarzy Nicollette. Powiedział, że na podstawie tego, co widzi na zdjęciu, ocenia, że jej przypadek jest poważny. Jego zdaniem powinniśmy się przygotować na to, że paraliż nie ustąpi całkowicie lub nawet w ogóle! Co więcej, ten rodzaj porażenia (zespół Ramsaya Hunta) może być bolesny i mieć nieprzyjemne skutki uboczne ze względu na trwałe uszkodzenie nerwów.


    Za radą lekarza poszliśmy do miejscowej apteki i kupiliśmy osłonkę na oko i krople nawilżające, tak by nie doszło do owrzodzenia lewego oka, którego już nie mogła zamykać.


    Minął tydzień, porażenie nie ustępowało. Nicollette nie mogła ruszać lewą stroną twarzy, nie odczuwała też smaku po lewej stronie języka. Jej lewe oko nie zamykało się, nie mogła poruszać lewą brwią, lewe nozdrze i kącik ust też były porażone. Miała trudności z gryzieniem. Była zestresowana, przestraszona i czuła silny ból. I wtedy właśnie Wszechświat postanowił zainterweniować — na deptaku spotkałyśmy doktora Wayne’a Dyera.


    Spędziłyśmy mniej więcej godzinę w jego domku. Wayne całkowicie skupił się na stanie umysłu Nicollette i na uzdrowieniu. Ona chciała być natychmiast uzdrowiona, słysząc, że ma w sobie potrzebną do uzdrowienia moc, jednak nie wiedziała, jak do niej dotrzeć. Wayne położył dłonie na jej twarzy i przemawiał do niej, powtarzając te same słowa, dopóki do niej nie dotarły: „Jestem wolna od porażenia”. Moje przyjaciółki płakały, moja matka była oszołomiona… Gdy wychodziłyśmy, Wayne upierał się, że Nicollette musi, po prostu musi, odbyć następnego dnia sesję z jego terapeutką czaszkowo-krzyżową. Ponieważ brakowało czasu, zrezygnował na rzecz Nicollette ze swojej wizyty i wszystko załatwił.


    Nicollette przyszła na terapię z uczuciem wielkiej wdzięczności i nową myślą, że zostanie uzdrowiona. Jednak powiedziała, że przeszkodą w procesie uzdrowienia było to, że nie potrafiła całkowicie „odpuścić i pozwolić Bogu działać”, ponieważ znajdowała się w trybie walki lub ucieczki. „Jak mogę się całkowicie zrelaksować i zacząć zdrowieć, skoro nie potrafię rozluźnić swojego ciała?”


    Pamiętam, że mówiła Ci o tym i rozumiałaś jej zmartwienie. Zapytałaś ją (tak samo jak wcześniej Wayne) o to, co się działo w jej życiu, zanim to się wydarzyło. Powiedziała: „Nic. Wszystko jest w porządku. Uczyłam się do egzaminów końcowych z ekonomii i informatyki. Musiałam też namalować obraz na zajęcia ze sztuki i napisać o nim esej. Moja współlokatorka się wyprowadza. Czekam też z niecierpliwością na wiadomość, czy zostałam przyjęta na McGill University w Montrealu. Jestem bardzo zajęta, ale radzę sobie ze wszystkim”.


    Powiedziałaś jej: „Nicollette, to nie jest nic. To bardzo dużo. Widzimy tu, jak umysł, zwłaszcza umysł w stanie stresu, może wpłynąć na ciało. To wynik więzi pomiędzy ciałem a umysłem, a raczej wynik zaburzenia tej więzi”.


    Gdy wróciłyśmy do Vancouver, Nicollette i ja udałyśmy się do naszego lekarza rodzinnego, który powiedział Nicollette, że jej przypadek jest umiarkowanie poważny. Jednak tak naprawdę z wyrazu jego twarzy i na podstawie tego, co wcześniej powiedział mi przez telefon, gdy byłyśmy na Hawajach, wiedziałam, że w rzeczywistości jest bardzo poważny. Nicollette też to wiedziała, jednak nie przejmowała się tym, ponieważ wiedziała, że zdrowieje. Nasz lekarz zaczął następnie opowiadać o statystykach i o tym, w jakim stopniu pacjenci wracają do zdrowia. Chciał nas przygotować na to, że pełny powrót do zdrowia, jeśli w ogóle następuje, może zająć nawet dwa lata. Miałyśmy przyjść na kontrolę za cztery tygodnie, a wtedy miał ją skierować do neurologa.


    Nie wiem dokładnie, kiedy zaczęło się jej poprawiać, ponieważ niemal natychmiast wróciła na uniwersytet w Victorii, by nadrobić zaległości z okresu, gdy była na Hawajach. Pojechała tam z pewnością siebie i zdecydowana po prostu ruszyć naprzód. Byłam zaskoczona tym, że nas zostawia i od razu wraca na uczelnię po tym, co powiedział nasz lekarz rodzinny, i biorąc pod uwagę to, że jej twarz wciąż była porażona.


    Niezależnie od tego, co sądziłam lub mówiłam, Nicollette była dogłębnie przekonana i wciąż powtarzała mi: „Mamo, nic nie rozumiesz. Czy nie słyszałaś, co mówił Wayne? Jestem uzdrowiona i wolna od porażenia. Czy nie słyszałaś, jak ja to mówiłam? Czego w tym nie rozumiesz? Jestem uzdrowiona, po prostu ty i reszta świata jeszcze tego nie widzicie!”.


    Cztery tygodnie później po porażeniu nie było śladu.


    Namaste


    Linda


    Słowa Jestem uzdrowiona i Jestem wolna od porażenia, które Nicollette powtarzała pomimo tego, że fakty wydawały się świadczyć o czymś wręcz przeciwnym, mogą dla Ciebie brzmieć dziwnie lub wręcz absurdalnie, gdy je czytasz. Jednak zapewniam Cię, że gdy skończysz czytać Spełnione pragnienia, zrozumiesz je. Drugi opis doświadczeń Nicollette jest zawarty w jej liście do terapeutki czaszkowo-krzyżowej Kate Mackinnon.


    Cześć, Kate!


    Dziękuję, że poinformowałaś moją mamę o dzisiejszym występie doktora Dyera w radiu. Moja rodzina i ja słuchaliśmy tej audycji dziś wieczorem i jestem bardzo wdzięczna, że dzięki Tobie mogliśmy wysłuchać tych cudownych rzeczy. To było i jest niezwykłe doświadczenie. Nie jestem w stanie dostatecznie podziękować Ci za wszystko, co zrobiłaś.


    Na początku, zaraz po tym, jak zdiagnozowano u mnie porażenie nerwu twarzowego, nie mogłam ruszać dolną wargą po lewej stronie, tak samo po prawej. Cztery dni później w ogóle nie byłam w stanie poruszyć mięśniami po lewej stronie mojej twarzy: nie mogłam nawet zamknąć lewego oka i na noc musiałam je zaklejać taśmą. Widziałam, że moje porażenie pogarsza się z każdym dniem, niezależnie od tego, jak bardzo wierzyłam w to, że zacznie się cofać. Doszłam do wniosku, że nie mam kontroli nad lewą stroną swojej twarzy. Powiedziano mi, że mogę nigdy nie wyzdrowieć albo też proces zdrowienia może zająć lata.


    Czułam się nieszczęśliwa, uszkodzona, cierpiałam.


    Spotkałam doktora Dyera dzień przed swoim wylotem z Maui. Nie wiedziałam, kim jest ani czym się zajmuje. Gdy doktor Dyer dowiedział się o moim przypadku, położył dłonie na mojej twarzy i wspomniał o tym, że mam w sobie moc, by się uzdrowić. Muszę tylko pomyśleć o tym, jak się czuję, gdy jestem wolna od porażenia. Pomyślałam o zdjęciu, które przyjaciółka zrobiła mi rok temu, gdy nie miałam porażenia — uśmiechałam się na nim. Wyjaśnił mi, że stan fizyczny jest odzwierciedleniem tego, co zaczyna się w umyśle, w mojej wyobraźni — tego, czym chcę być fizycznie. Proces uzdrowienia i spełnienia zaczyna się właśnie od tego. Zaczęłam myśleć, że jeśli zmienię swój sposób myślenia i będę myślała o połączeniu się z wiedzą, że jestem wolna od porażenia, mój stan fizyczny zacznie w końcu odzwierciedlać moje nowe nastawienie. Doktor Dyer powiedział następnie, że zaleca mi sesję terapeutyczną z Tobą i dał mi Twój numer. Zadzwoniłam do Ciebie, a dzięki szczodrości i uprzejmości doktora Dyera mogłyśmy się spotkać już następnego dnia.


    Zaraz po spotkaniu z doktorem Dyerem miałam problem z połączeniem się z myślą, że jestem wolna od porażenia, ponieważ objawiało się ono tak silnie we wszystkim, co robiłam. Nie mogłam gryźć, nie czułam smaku, nie byłam w stanie wypowiedzieć niektórych słów bez odczuwania dużego dyskomfortu. Moje oko w czasie dnia wysychało, a na noc musiałam po nawilżeniu zaklejać je taśmą.


    Zawsze byłam bardzo zajęta. Za tydzień miałam dwa egzaminy końcowe, od których w 60% zależała moja ocena. Musiałam utrzymać określoną średnią ocen, by móc dalej studiować na University of Victoria i mieć szansę dostać się na McGill University. Co więcej, musiałam pomyśleć o znalezieniu miejsca do mieszkania na następne trzy tygodnie. Miałam tak wiele na głowie, a porażenie przeszkadzało mi we wszystkim, co robiłam. Wywoływało to u mnie silny stres i ciągle skupiałam się na porażeniu. Nie chciałam, by negatywnie wpływało na moje życie — jednak tak się działo. Następnego dnia spotkałam się z Tobą.


    Zapytałaś mnie, co się działo w moim życiu, zanim to nastąpiło. Powiedziałam: „Nic. Wszystko jest w porządku”. Wydawało mi się, że dobrze sobie radzę z czasem, studiami, zadaniami z ekonomii, informatyki i sztuki. Moja współlokatorka wyprowadzała się i ja też musiałam się przeprowadzić. Czekałam z niecierpliwością na wiadomość, czy dostanę się na McGill University. Wiem, że wyglądało to na wiele, jednak wtedy nie odczuwałam związanego z tym stresu. Pamiętam nawet, że pomyślałam sobie, iż powinnam być bardziej zestresowana.


    Powiedziałaś: „Nicollette, to nie jest nic. To naprawdę dużo. Widzisz, jak stres niszczy ciało. To właśnie więź duszy z ciałem czy też raczej zakłócenie tej więzi”.


    Położyłam się i proces uzdrawiania się rozpoczął. Zaczęłaś od położenia dłoni na moich kostkach. Zadawałaś mojej mamie pytania o to, skąd jesteśmy 
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